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Szaleni czy głupi?
Po strzelaninie ulicznej w dniu zaprzysię­

żenia pierwszego prezydenta państw a i po jego 
zamordowaniu coraz natarczywiej prasa chjeń- 
.ska podkreśla swoje chęci objęcia rządów w 
państwie,, a  nie mogąc tego dokonać własnymi 
sitami coraz gwałtowniej poszukuje współpra­
cownika i naciska na Witosa. Ten pęd prawicy 
do rządów jest tak silny, że zdaje się nie rozu­
mieć, że ostatnie jej wielce ryzykowne pociąg­
nięcia „taktyczne", zakończone procesem Nie­
wiadomskiego, zdyskwalifikowały to niepoczy- 
UJto i stronnictwo, że umożliwienie mu dojścia 
do wrładzy, byłoby premią. Niewiadomski byłby 
wtedy dumny ze swego czynu.

Stronnictwo polityczne, któreby teraz po­
parło prawicę, popełniłoby samobójstwo i' d la­
tego nieprawdopodobne wydały się nam po­
głoski zakopiańskie, jakoby w tym najbardziej 
uroczym zakątku Polski dokonał się najbardziej 
'niemoralny sojusz.

Społeczeństwo nie zniosłoby dziś rządów 
prawicy, rządy takie byłyby moralnym policz­
kiem, byłyby usankeyonowaniem każdej zbrodni, 
wymierzonej przeciw praworządności i istnieniu 
samego państwa.

Tupet publicystów i przywódców chjeńskieb 
świadczy jeno o ich przewrotności i zwyrodnie­
niu, bo logika faktów nawet w Polsce musi obo­
wiązywać. A ta logika powiada, że narodowa 
demokracya przez swe szaleństwa, czy niero- 
zum przegrała wielką stawkę.

Polityce endeckiej poświęca w „Robotniku" 
tow. Daszyński nast. uwagi:

„N-próżno szukamy rozumu stanu u Naro­
dowej Dem ok racy i..,

Zamasih i (ypisek są zjawiskami słabych bar­
dzo organisacyi mniejszościowych; zamach i 
Spisek jako broń „większości narodowej" jest 
w demokrarycznem państwie nonsensem, krwa­
wą zabawą polityczną godną waiyatów lub 
chłopców z niezdrowo pobudzona, wyobraźnią, 
■i przedewszystkiem są dowodem nierozumu le­
galnych polityków i wodzów partyjnych. Roz­
patrując fakty, ma się  smutne wrażenie jakiejś 
niedojrzałości politycznej ludzi, którym dzieje 
dały wszystkie środki w ręce, a  oni wyszukują 
właśnie najmniej mądrych i najmniej skutecz­
nych. Mogli mieć rządy a  chwycili za drągi ł 
rewolwery; wołają o „zjednoczenie ęałeego Na­
rodu" a  używają środków, które Naród zgrozą 
fprzejmują. v

Sądzą oni, że procesy społeczne i politycz­
ne znajdują się liąglo „na przełomie", że p o ra  
'jest ciągle „krytyczna" i że potrzeba tylko za­
bić kilkunastu ludzi w Polsce, aby potem w tej 
Polsce „rządzić" tak jak im to przedstawia 
chora fanlazya. Ideał prostolinijnych anarchis­
tów, którzy marzyli o „akcyi bezpośredniej", 
ideał pierwszych rządów . bolszewickich, które 
zamordowały krocie tysięcy przeciwników poli­
tycznych i społecznych, przyświeca tej fanta­

stycznie niemądrej polityce wodzów klas naj-

tiS niedzielę, 7 stycznia o godzinie 10-tej rano odbędzie się me broauie 
to sali Izby Rękodzielniczej przy placu Strzeleckim

z porządkiem dziennym*

Obecna s y tn a c y a  p o lity c zn a .
Towarzyszki i Towarzysze!
Ze względu na poroagtę chwili wzywamy $ a s  do lleżftcgo udziału.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S.

Porozumienie Piasta z Wyzwoleniem.
WARSZAWA, 5. 1. (Telj wł.). W Zakopa- 

/nem, gdzie bawi obecnie prez. min. Sikorski, 
piarsz. Rataj oraz delegaci Piasta i W yzwolenia 
|ffzyszło do porozumienia, ja k  donoszą z kół 
liojtnowycb. Mianowicie kluby ludowców zgo­

dziły się  na  popieranie gabinetu z Sikorskim
na czele.

W spółdziałanie Wyzwolenia z Piastowcami 
jjest gwarancyą, że nie dojdzie do skutku pakt* 
Piastowców z Chjeną.

Rząd polski w obronie Jaworzyny.
WARSZAWA. 5. grudnia. (Pat.) Prezydent 

ministrów- gen. Sikorski, oraz marszałek Sej­
mu Rataj w towarzystwie hr. Zamoyskiego, je­
dnego z obrońców w sprawie sporu o Morskie 
Oko, zwiedzali wczoraj szczegółowo granicę Ja, 
worzyny spiskiej. Premier przyjął także raporrt 
komisarza granicznego dra Goetla i majora Ro- 
maniszyna, informując się dokładnie o obecnym 
stame sporu. Premier oświadczył, ża rząd poi. 
ski IsfŁać fcię&ie twardo w obronie słuszny: .fa 
postulatów w odniesieniu do Jaworzyny. Jawo­
rzyna powinna być bezwzględnie przyłączona do 
Polski nie tylko ze względów geograficznych, 
i ogólniopaństwowych, lecz także ze względów 
ekonomicznych i gospodarczych;

PREZ. MASSARYK PRZYBYWA, DO JAWO­
RZYNY.

WARSZAWA. 5. grudnia, (tel. wł.) Z-mia­

rodajnych źródeł dowiaduje Kię wasz korespon­
dent, że w najbliższych dniach przybędzie do 
Jaworzyny prezydent rejpub i d czeskiej Massa- 
ryk. W ladze czeskie zarządziły, ostre środki bez 
pieczeństwa i skoncentrowały żandarmeryę o- 
prócz zwykłej załogi wojskowej.

„Rzeczpospolita" sprzedaje drukarnię 
Piastoroeom.

WARSZAWA, 5 stycznia (teł. wł.). Jak się 
wasz korespondent dowiaduje, drukarnia „Rze­
czypospolitej" została sprzedana Piastowcom, 
w imieniu których występuje senator Hamerling. 
„Rzeczpospolita" zostanie przeniesiona do dru­
karni „Gazety Warszawskiej". Powodem tej 
sprzedaży maję być ciężkie warunki finansowe, 
w jakich „Rzeczpospolita* się znajduje (brak 
dolarków).

bogatszych w Polsce. Ze zdziwieniem zapytuje 
się  myślący człowiek, czy te klasy ziemian, fa­

brykan tów , drobno mieszczan i wyższych urzęd­
n ik ó w  nie rozumieją, że polityczna ku.tura mor- 
( du i gwałtu przeciwko nim samym najstrasz­
n ie j i najsnadniej kiedyś obrócić się musi? 
śModna teorya powojennych zamachów reakcyj­
nych nie zabezpiecza w Cale ekonomicznego roz- 

j woju i uspokojenia się masy ludowej, szarpa­
nej okrutnie niepewnością powojennej egzy- 

j stencyi życiowej.

A jeżeli politycyl narodowo-demokratyczni 
dają  się prowadzić na  pasku kilkuset odprawio­
nych po wojnie i niezadowolonych wojskowych, 

ll/órzy obiecują cuda, byle im dano tyle a  tyle 
granatów ręcznych, tyle a  tyle browningów 
czy karabinów, toć przecież nikt nie może być. 
tak ślepym, żeby nie rozważył, że w armiach 
podczas sześciu lat -wojny służyło około dwóch 
milionów żołnierzy z  chłopów i robotników 
polskich, k tó rzy  także umieją obchodzić się s  
bronią i granatam i ręcznemi!" j |
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Z araza s ię  s z e r z y . . .
Zamach na czeskiego ministra skar& u.— fólinisfer ciężko ranny.

PRAGA, 5. 1. (Pat), C zes ie  Biuro prasowe, chu na m inistra Raszina sprawca zamaiohti usi- 
Dzaś o godzinie 8.45 rano wykonano zamaoh fował zMete i pospieszył do domu. w którym 
na ministra skarbu Dra Raszina, w chwili gdy m ieszkał minister, w zamiarze wyjścia dru-t 
wyszedłszy z mieszkania wsiadał do automo­
bilu. Mianowicie 21-letni urzędnik asekuracyj­
ny z Niemieckiego Brodu Józef Szouwal strze­
lił1 do ministra z tyłu dwukrotnie, trafiając go 
w biodra i raniąc go ciężko.

Ministra przewieziono natychm iast do sa- 
natoryuin Podolowa.

Sprawca zamachu nie należy do ‘jadnej 
partyi politycznej i  nie był także legionarzam.
Jako powód swego czynu podaje on polityczną 
działalność Raszina. Postanowił on już dawniej 
wykonać te n  zam ach i w  dniu 11. grudnia udał 
się  w tym celu do m inisterstwa Skarbu z zamia-y 
rem  zabicia m inistra Raszina. Nie wy konał wte­
dy zamachu, ponieważ w ostatniej chwili po­
wstało niebezpieczeństwo, źe strzał ugodzi prze 
fchodżącą damę. i ■

PRAGA, 5. 1. (AW) óf h. im. popołudniu 
odbyto się nadzwyczajne posiedzenie Rady ga­
binetowej. Prezydent Masaryk i min. Benesz ba­
wią chwilowo na  Słowaczyźnie.

PRAGA, 5. 1. (Pat),. Cz. B. pr. Minister Ra- 
iszin, na  którego dokonano zaipachu, poddany 
został operacyi. Obecnie odbywa s ię  konsiiium 
lekarskie. Przypuszczają, że jeżeli Raszina uda 
islę utrzymać przy życiu, to będzie on spara­
liżowany.

PRAGA, 5. 1. (Pałl). Wied'. B. K. Po zama-

giemi drzwiami. Ponieważ drugiego wyjścia nie 
było, sprawca wybiegł na  ulicę, gdzie go prze­
chodnie i policyanci przychwycili w pobliskiej 
kawiarni.

PRAGA, 5. 1. (Pat*. Cz. b‘. pr.. donosi: 
O godzinie 17 wydano o  stanie zdrowia mi* 
nistra Raszina biuletyn, -stwierdzający, że stan 
chorego znacznie się poprawił. Minister nie 
'stracił ani n a  chwilę przytomności. O godz. 
17 puls wynosi 90, tem peratura 37‘2. Biuletyn 
stw ierdza nadto, że wbrew pierwotnym donie­
sieniom, m inister odniósł tylko jedno zranienie.

ZEZNANIA SPRAWCY ZAMACHU.
WIEDEŃ, 5. 1. (Pat). Korrespondenz Herzog 

donosi z Pragi: Sprawca zamachu na ministra 
Raszina d a ł się  spokojnie odprowadzić na po- 
licyę. Początkowo odmówił on zeznań, później 
jednak m iał się przyznać, że działał z zemsty, 
ponieważ uważał Raszina za odpowiedzialnego 
za stra tę  swego całego majątku, który stracił na 
giełdzie. V

PRAGA, 5. 1. (P a tI „Narodni Listy" do­
noszą, że sprawca zamachu zeznał w śledztwie, 
że jest członkiem partyi komunistycznej. Aresz­
towany zeznał także, że zaraz po mowie Ra- 
Szina w Pardubicach, a  więc 11. grudnia z, E po­
wziął zamiar zastrzelenia ministra.

Riedy zbierze się Sejm ?
WARSZAWA. 6 stycznia (Pat.). W sobotę 

6 b. m. a najdalej w poniedziałek 8 b. m ocze­
kiwany jest powrót marszałka Rataja z Zakopa­
nego do Warszawy. Plenarne posiedzenie Sejmu 
i Senatu odbędzie się, jak przypuszczać należy, 
w przyszłym tygodniu. Nieoficyalnie wymienia­
ne są daty 10 b. m. dla .Sejmu, 11 b. m. dla 
Senatu. Wyznaczenie dat zależne jest od przy­
gotowania materyału przez komisye.

działania pcezydenia 
w ł - T

N ie m c y  d ążą  dc hegem onii nad Europą
a Franeya demasku

PARYŻ, 8. 1. (P a t\ Poincare wystosował 
'do am basadora francuskiego w Waszyngtonie 
'depeszę, w której odnośnie do deklaracyi zło­
żonej przez m inistra Rosenberga wobec przed­
stawiciela ass. Press w 'sprawie paktu nie- 
agresyi prosi ambasadora, aby zwrócił uwagę 
sekretarza Stanu Hughesa, że

1) Niemcy czyniąc sw ą propozycyę miały 
na  celu jak  to  przyznaje Rosenberg doprowa­
dzić Francyę do ewakuowania lewego brzegu 
Rono, zanim Niemcy wypełnią zobowiązania do­
tyczące odszkodowali;

2) że absurdem, jest 'domagać się, aby Niem­
com przed ich przystąpieniem do Ligi naro­
dów pozwolono uchySać się od wykonania klau­
zul traktatu wersalskiego, które same potipi-

e obłudę niemiecką.
Isały i żeby dziś mogły najswobodniej atako­
wać Francyę;

3) że propozyteya nieagresyi w stosunku 
do Francy!, W łteb i Anglii dawałaby Niemcom 
zupełną swobodę zaatakowania przedewszy3t- 
kiem Polski i Czechosłowacyi a  nawet państw 
neutralnych jak Dania cefem ponownego oder­
wania terytoryów zamieszkanych przez Duń­
czyków i Polaków i pozwoliłaby dążyć do 
stworzenia hegemonii niemieckieej nacT Europą. 
Wiadomo bardzo dobrze nie od dzisiaj — za­
kończył Poincare, że w dniu gdy Niemoy ze­
chcą prowadzić wojnę, ofiarą padną przede- 
wszystkiem małe narody.

Niemiecki plan m eagresyi pozostawiłby 
Niemcom wszelkie prawo do tego i zabroniłby 
nam przyjść z pomocą atakowanym. »

Brak zgodności w kwestyacb odszkodowań.
Oświadczenia Anglii i Francyi.

PARYŻ, 5. 1. (Pat*. H aras. Bonar Law | dopuszczą do utrwalenia
złożył na ostatniem posiedzeniu konferencyi na­
stępujące oświadczenie: Rząd angielski doszedł 
'do przekonania, że propozycye francuskie w 
razie ich urzeczywistnienia będą miały poważne 
a  nawet katastrofalne następstwa Elą dzisiej­
szej sytuacyi ekonomicznej w Europie. W tych 
warunkach rząd angieldki nio może przyłączyć 
się  Mo tych propozyoyi ani też przyjąć odpo­
wiedzialności za ich treść. Oświadczenie koń- 
tezy się zapewnieniem niezmienionej (?) przy­
jaźni rządu angielskiego dla Francyi.—

Z kolei Poincare złożył następu ją,ce oświad­
czenie : Rząd Rzeczypospolitej zbadał bardzo 
uważnie i skrupulatnie propozycye angielskie, 
jednakże m usiał uznać, że zawierają one prócz 
bardzo znacznych redukcyi wierzytelności fran­
cuskich naruszenia (boulvermesement) trakta­
tu wersalskiego, wobec czego przyjęcie takie­
go rozwiązania było niemożliwe. Rząd Rzeczy­
pospolitej ubolewa gorąco, że nie mógł dojść do 
izgody w tak ważnych sprawach z rządem an­
gielskim, wyraża jednak podzięikiowanie rządo­
wi angielskiemu za złożone przezeń przyjazno 
oświadczenia. f

Następnie Theunis (Belgia) podkreślił u- 
icziucie głębokiego żalu z tego powodu, że wieśtey 
sojusznicy nie zdołali dojcć do porozumienia 
i dał w yraz mocnej nadziei, że potężne wspo­
mnienia łączące wszystkich sojuszników nie-

rozumień.
pogłębienia niepó-

M02LIW08C INTERWENCYI HARDINGA.
PARYŻ, 5. 1. (Pat);. „News. Y. Herald" do­

nosi, że prezydent Hardirig jest stanowczo zda­
nia iż kwestya może i musi być rozwiązana. 
Jest on skłonny użyć wszelkich środków do 
umożliwienia porozumienia. Haniing trzyma się 
w pogotowiu, aby stosownie do rozwoju wy­
padków interwaniowaić w Paryżu i wystąpić 
ze stosownemi propozycyąmi.

■
PARYŻ, 5. 1. (Pat). Pomimo zakończenia 

końfeTencyi jutro będą w dalszym ciągu pro­
wadzone narady delegącyi francuskiej, belgij­
skiej i 'włoskiej. , t •

STANOWISKO WŁOCH. ,
WIEDEŃ, 5. 1. (Pat). „W r. A bendbktt" do­

nosi z Rzymu: Podczas posiedzenia wczorajsze­
go Rady ministrów oświadczył prezydent Mu- 
ssolini, że delegacya włoska w Paryżu zbadała 
projekt angielski i przyszła do przekonania, 
że nie odpowiada on interesom włoskim. W ra ­
zie przyjęcia tego projektu Włochy byłyby po­
zbawione dostawy węgla, który otrzymywały do- 
tychdzais, i m usiałyby kupować go po zwykłych 
oenach światowych.

Ustalanie form 
Rzplitej i rządu na podstaw® kątety- 

tucyi.
WARSZAWA, 5 stycznia. (A. W;, W ubie­

głym tygodniu odbywały się w. ministerstwie 
sprawiedliwości pod przewodnictwem ^'ministra 
Makowskiego obrady, mające na celu ustalenie 
formy współdziałania prezydenta Rzplitej i rzą­
du oraz uzgodnienie tego współdziałania z prze­
pisami konstytucyi. Wyniki obrad, ujęte w sze­
reg tez, będą przedstawione prezydentowi Rze­
czypospolitej oraz Radzie ministrów.

jeszcze  nie zniesiono stanu wyjątko­
wego w Warszawie.

iWARSZAWA, 5 stycznia (AW). Na czwart­
kowym posiedzeniu Rady ministrów sprawa znie­
sienia stanu wyjątkowego spadla z porządku 
dziennego z powodu nieprzybycia gen. Sikor­
skiego, który wraca dopiero w niedzielę z Za­
kopanego do Warszawy.

SPRAWA UPOSAŻENIA FUNKCYON'ARYUSZY 
PAŃSTWOWYCH..

WARSZAWA) 5. 1. (Pat^ „Gazeta Poranna" 
.Uonosi, że w gtnachu Rady ministrów pod prze 
wodnictwem naczelnika wydziału personalnego 
p. Sznuką odbyła się konfereneya delegatów 
stowarzyszeń urzędniczych w sprawie uposa­

ż en ia  funfccyonaryuszy państwowych. Po zaga­
jeniu obrad przez przewodniczącego autora 
projektu ustawy o uposażeniu urzędników pań­
stwowych część delegącyi opuściła salę obrad 
łiważając za bezcelową dyskusyę nad projek­
tem, z którego treścią nie mogli się dotychczas 
zaznajomić. Część delegącyi pozostała i w ysłu­
chała referatu ‘p, Sznuka. Projekt p( Sznuka 
zmierza do zmiejszenia ilości szczebli uposa­
żenia z  18-tu na 16-cie uwzględnia jednakowe 
dla wszystkich kategoryi dodatek dla rodziny, 
awans w poszczególnych szczeblach uposażenia 
co trzy lata, pozostawienie bez zmiany obec­
nych grup  i kategoryi, i'o znacza  sumę jednej 
mnożnej nie mniejszą niż 800 punktów.

Protest przeciw wyborom w okręgu 
rzeszowskim.

WARSZAWA, 5 stycznia. (Pat.). Do kance- 
laryi Sejmu wpłynął protest przeciw wyborom 
do Sejmu i Senatu z okręgu rzeszowskiego.

 IM—
Niewiadomski ehee się stać nieśmier­

telnym.
WARSZAWA, 5 stycznia. (A, W J „Gazeta 

Warszawska11 donosi, źe Niewiadomski podczas 
przebywania w więzieniu pracuje nad ostatecz- 
nem wykończeniem swych prac naukowych, 
które mają być wkrótce wydane drukiem.

35 proeent wzrostu drożyzny.
WARSZAWA, 5 stycznia (Pat.). Dzienniki 

podają, że Główny urząd statystyczny określił 
wzrost drożyzny w grudniu w stosunku do li­
stopada o 35-08 procent. Nie jest to jeszcze 
stawka najwyższa, bo obliczenia w Poznaniu 
i Łodzi wykazały procent jeszcze wyższy.

-
MILIARD MAREK KREDYTU DLA DROBNEGO 

PRZEMYSŁU.
WARSZAWA. 5. stycznia, (at.) Ministerstwo 

przemysłu i handhi uchwaliło wyasygnować ze 
skarbu państwa jeden miliard! marek na długo­
trwałe pożyczki dla spółek prowadzonych przez 
lezymiki wykwalifikowane zawiodtowe i społeczde 
przy organizacyach rzemieślniczych, działających 
w trzech dv ieinicach Polski. W miarę potrzeby 
kredyt będzie rozszerzony.
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Ustalona odpowiedzialność.
W .Robotniku- warszawskim czytamy:
Przemówienia Niewiadomskiego w sali są­

dowej robią wrażenie jakiejś niesamowitej 
zmory, niekiedy zaś — wprost potwornej gro­
teski. Niewiadomski przyzna! się, żc był „sa» 
mozwańczym* sędzią i .samozwańczym11 wy­
konawcą. Ale był to z jego strony tylko 
ukłon, złożony w stronę formalnego prawa. 
Bo moralne prawo do mordu Niewiadomski 
sobie waruje, nie wyraża najmniejszej skruchy 
czy żalu z powodu mordu, przeciwnie — czyn 
swój uzasadnia z całym spokojem wykładają­
cego profesora. Ta nieludzkość jest czemś 
wprost potwornem 1 Bo Niewiadomski stwier­
dza, że mu nie chodziło o Narutowicza, on 
uważa Narutowicza za .niewinnego", zabójstwo 
nazywa „przypadkowem". .Chciałem zabić Pił­
sudskiego, którego uważam za sprawcę wszyst­
kiego złego — zabiłem niewinnego Naruto­
wicza — Die czuję żadnej skruchy" — do tych 
kilku zdań potwornych sprowadza się cała 
treść wynurzeń mordercy.

Piłsudski podobał mu się ' jako wódz 
Legionów po klęsce Rosyi, podobał mu się za 
Magdeburg, podobał mu się jego charakter 
szldchetuy. Ale Piłsudski przestał mu się po­
dobać z chwilą gdy w niepodległej Polsce nie 
zaczął rządzić tak, jakby się podobało Niewia* 
domskiemu. Zdaniem Niewiadomskiego, Pił­
sudski powinien był stać* się dyktatorem na 
usługach klas posiadających — i wtedy wszystko 
byłoby dobrze. Sirajki stłumionoby we krwi 
robotniczej, socyalistów rozstrzeliwanoby, nie 
byłoby S^jmu .lornułi i pastuchów bydła", by­
łaby dyktatura .żywiołów oświeconych*... To 
by się podobało Niewiadomskiemu 1 Ale że Pił­
sudski nic był takim dyktatorem po myś i Nie­
wiadomskiego — więc śmierć rau 1 Piłsudski 
nie był dyktatorem, przeciwnie władza jego 
była nadzwyczaj ograniczona — ale to nie 
mąci sądu Niewiadomskiemu. Piłsudski za wszyst­
ko odpowiada, za wszystko, co s.ę Niewiadom­
skiemu nie podoba* ponosi winę. To zresztą 
w ciągu * czterech lat Niewiadomski czytał 
w każdym numerze wszystkich „Dwugroszó- 
wek*.

Do jakiego stopnia Niewiadomski był nie— 
samodzielny w swojem myśleniu politycznein, *
do jakiego stopnia był tylko narzędziem —- \

Lecz Piłsudski oświadcza, że nie kandyduje... 
Wiadomość ta była zupełną niespodzianką dla 
„Chjeny", jak i dla Niewiadomskiego. „Chjeną" 
trumfując z powodu tego zrzeczenia się, prze­
staje Piłsudskiego atakować. Niewtadomski 
zrzeka się zamiaru.

Potem następuje wybór Narutowicza. „Chje- 
na* szaleje z wściekłości. 11-go grudnia starii 
się nie dopuścić awanturami do zaprzysiężenia 
Narutowicza, nie osiągając jednak celu. Po 
11-m grudnia prasa „chjeńska* nie ustaje 
w atakach na Narutowicza, uznając go za .za­

porę" dla .rządów narodowych*. 16-go gru­
dnia Niewiadomski morduje Narutowicza.

To jest proste, przerażająco proste i jasne 
zestawienie faktów i związków.

Proces Niewiadomskiego nie wykrył całej 
prawdy. Odsłonił on ^ylko ścisły związek 
Niewiadomskiego z ideologią endecką Ale Nie­
wiadomski siedział sam na ławie oskarżonych. 
Śledztwa w kierunku pociągnięcia do odpowie­
dzialności współwinnych nie prowadzono. Ale 
każdy w procesie Niewiadomskiego czuje, że — 
czy Niewiadomski miał bezpcśiednich „wspól­
ników" czy nie miał — sprawa jest daleko 
szersza. Jest to sprawa całej polityki .Cbjeny", 
nie. cofającej się przed niczem dla narzucenia 
czarnosecinnej dyktatury społeczeństwu.

i  H m

Przegląd prasy.
Czy dojdzie do sojuszu ludowców z Chjeną? — Możliwość rozłamu w śród  

Piastowców i Chjeny. — „Duch Wschodu*. — jeszcze  o Niewiadomskim.
W Zakopanein dobijają ludowcy obu obo- j O możliwości rozłamu w „Chjenie“ charak- 

zów, to jest Wyzwolenia i Piastla paktu ze skon- turystyczne uwagi zamieszcza „Gazeta poziutń- 
solidowaną Chjeną, której imieniem pertraktuje ska“ organ mieszczański, wybitnie antysemjc- 
p. Seyda. Będzie to jakieś dzikie wesele, które KS i [klerykalny. „Gazeta poznańska" za najwięk- 
po łączyć ma skłócone grupy w jeden blok dla szego szkodnika w grupie Chjeny uważa ende- 
utworzenia większości. Czy desygnowani do Za- cyę, której zarzuca, że „nie jest zdolna do ja- 
kopanego posłowie będą w zgodzie ze swemi kiejkolwiek pracy twórczej a  jedynie do ob* 
stronnictwami, wątpić należy, tembardziej, że strufccyi" i tak dalej pisze:
po zamordowaniu Narutowicza Wyzwolenie wy­
dało manifest do ludu, w którym czytam y:

„Obywatele! Garść obszarników i fabry­
kantów, przyzwyczajona uważać Polskę za 
swój folwark, drży na myśl, że kończy się jej 
panowanie. Za wszołlcą wly> cenę, nie wzdra- 
gcjqp się przed żadhcml środkami, u tih iją  za­
trzymań wsadzę W swem ręku. Nic jednak 
nie wdkorają, pomimo, że m ają na usługi 
przekupione gazety i część duchowieństwa,

„U nas absurdem było już samo powsta­
nie narodowrej demokracyi jako stronnictwa, 
które wyodrębniło się zupełnie z duchowego 
życia organizmu naszego narodu. Stronnictwo 
narodowo-deinokratyczne, które nazywało się 
dawniej wszechpolskiem, nie było w istocie 
rzeczy nigdy polskiem ideowo, wzięło ono 
nawet nazwę z Niemiec (alldeutschtum), jak 
wzięło najwstrętniejsze pojęcia o egoizmie 
narodowym, z arsenału  ducha iście niemlec-

która z ambon agituje i pochwala dokonane j  kiego, z hakatyzmu i usiłowało wstrętną i 
gwałty. Gniew i Juli wezbrał doslałeczitis i niegodną narodu ucywilizowanego ideę prze-
łatHa dzień kros położy pańskiej samowoli... 
My się wojny domowej nie boimy, gdyż wie­
my, że ona przyniesie nam zwycięstwo. Ale 
wojna domowa to ostateczny środek.:. Gdy 
przyjdzie czas, czyn musi być mocny i 
pewny..."

Podpisany Zarząd' Główmy i Kluby Po­
selski i Senatorski P. S. L,-Wyzwolenia

Jakżeż wobec tego m ają postąpić wyborcy, 
o tem świadczy choćby taka sprzeczność. Z je- j którzy oddali głosy na kandydatów Wyzwo- 
dnej strony Niewiadomski zarzuca Piłsudskie- j lenia? Czy m ają kłaść kres „pańskiej samowoli" 
mu, że nie był dyktatorem, że nie m iał t ̂  ar- , czy też zgodzić się na zagarnięcie władzy przez 
dej ręki. Z drugiej jednak strony oświadcza, ( „panów ?1
że o postanowieniu jego zamordowania Pił-, Co się tyczy P. S. 14 „Piasta", to tara doj- 
sudskiego zdecydowało stanowisko Naczelnika' dzie do rozłamu, jeżeli ugodowcy Piastowi do 
Państwa wobec próby utworzenia Rządu K or-; zgody z Chjeną doprowadzą, 
fant go. A więc właśnie wtedy, kiedy Piłsudski Uczciwie i po męsku naświetla tę kwestyę
stwierdził w sposób stanowczy swoje prawo do j korespondent warszawski „Kuryera lwowskie
wpływania na nominacyę premiera — a więc 
wtedy, gdy’ okazał „twardą rękę* — Niewia­
domski postanawia go zab ić ! Sprzeczność ta 
jednak znajduje bardzo proste wyjaśnienie 
w tym fakcie, że Niewiadomski nie „własną 
głową** oceniał wypadki, lecz szedł tylko ślepo 
za prądami polityki endeckiej. W czasie walki 
o Rząd Korfantego — natężenie agjtacyi prze­
ciwko Piłsudskiemu ze strony endecji doszło do 
krańców. I wtedy właśnie Niewiadomski, jak 
sam powiada, zdecydował się... Zauważmy: 
narodowa demokracya wówczas nosiła się z za­
miarem dokonania zamachu stanu w razie, 
gdyby Rząd Korfantego nie był uznany. Za­
miaru tego poniechano, licząc na to, że bli­
skie wybory dadzą „Cbjenie* legalne zwycię­
stwo...

powiedzieliśmy wyżej, że według wyznania 
Niewiadomskiego plan jego dojrzał w okresie 
ivalki o Rząd Korfantego. Wówczas „Cbjena" 
colnęła się przed zamachem stanu wobec zbli­
żania się wyuorów i racbuby na ich pomyślny 
dla „Chjeny* wynik, Niewiadomski wtedy ró­
wnież < ‘ynu zamierzonego nie spełnił. Po wy­
borach „Cbjena" rozpoczęta nową kampanię 
przeciwko Piłsudskiemu jako domniemanemu 
kandydatowi na Prezydenta Rzplilej. Niewia­
domski postanawia zamordować Piłsudskiego. 
Wybrał sobie już miejsce, dzień i godzinę...

g o "  W ik to r, k tó ry  p is z e :
„Najprostsza — jak sobie wyobrażają 

endecy — konibinacya: utworzenie parlamen­
tarnego  ̂gabinetu, opartego na „Chjenie" i 
„Piaście", jesi dziś i politycznie i psycholo­
gicznie niemożliwa. Politycznie niemożliwa, 
bo „Piast" nie jest jednolity w 1‘yrn wzglę­
dzie; z psychologiczną stroną jest jeszcze 
gorzej, bo gabinet „Piast-Chjena" byłby prze­
ciw obecnemu nastrojowi prawie całej masy 
włościańskiej. Wodzowie „Piasta" nie są 
przecież samobójcami, aby na tę kombinacyę 
poszli teraz, kiedy nie o-padły jeszcze opary 
po świeżej zbrodni".

A jakież wyjście? Korespondent „Kuryera 
lwowskiego" uważa, że

„właściwie jedyną drogą wyjścia mogą 
być nowe wybory".

„Prawica — czytamy dalej — jest dziś 
dostatecznie silna, aby normalny tok prac 
parlamentarnych i rządowych paraliżować, 
ale za słAbą, aby sama, m ogła rządzić..,. Jedyną 
ewentualność stworzenia jakiejś możliwej sy-
tuacyi — to zróżniczkowanie się samej pra­
wicy (wśród której też wtb) i wyłonienie ; ię  
jakiejś grupy, której ciasno w atmosferze 

spisków przeciw Rzeczypospolitej, i stw o­
rzenie nowej sytuacyi w Sejmie, umożliwia- i 
jącej nowe koństelacye".

szczepić na nasz grunt połsko-slowiański. 
Kto um iał głębiej patrzeć w proces rozrostu 
tej partyi, musiał wiedzieć, że jest to Chwast 
pasorzytniczy na naszem ciele, zatruwający 
zdrową krew narodu.

D ił widzą to już dawniejsi zwolennicy., 
Becprzykladnem w dziejach parlamentaryz 

mu jest to, że z tak licznem stronnictwem w 
żadne układy wdawać się nikt nie myśli, że 
na jego proęozyęye ofieyalne rokowań, wo- 
góle inne stronnictwa nie odpowiadają.

C en  stan rzeczy oczywiście długo potrwać 
n i; może. Znajdujemy się w przededniu wiel­
ki h zmian wewnętrznych; zntiany te nastąpić 
muszą i zadokumentują się w początku likwł- 
dacyą stronnictwa, która jest koniecznością 
d J jjo w ą" . ,

Ni; podzielamy tych nadziei, jakie pokłada 
W możiwości zmian „Gaz. por." tembardziej, że 
— jak ostatnie dni wykazały — ludowcy jednak 
mówią z icndteyą. . ^

Z powodu ostatnich wynurzeń Piłsudskie '  
go bardzo się czuje dotkniętą prasa Chjeny po­
lemizując zwłaszcza z określeniem Piłsudskiego, 
który o mordercy Niewiadomskim w y ra z ił się 
że jest to „duch wschodu". Kie mogą sobie ja­
koś jednak dać z tem rady panowie Stronscy 
i Wasilewscy a  p. Stroński ironizując nie tyle 
dowcipnie ile ordynarnie to określenie

(„Co to znowu za kręćka wschodniego 
oni tam m ają?" Oto styl publicysty, profesora 
i posła)!

przemyca je dla wyrażenia niezadowolenia, **
W Warszawie tr.wa stan wyjątkowy np i gniewa 
się, że mamy obecnie rząd wojskowy.

P. Stroński pisze:
>yA gdy stan wyjątkowy trwa, to się czuje 

aż nadto dokładnie, że się nie jest na Zacho­
dzi;, że to nie ParyWij i lnie Londyn i nie Nowy 

York, gdLie t. zw. wykroczenia polityczno!- 
przekonaniowe są zawsze oceniane ze 
wiska konstytucyjnych swobód obywatelskich . 

Winien temu rząd wojskowy, a p. Stroński P 
aze o tem, jakby jaki znawca:

„Wprowadzono na czoło rządu woj 
wego i do różnych polityczno, praw m cgw  
czynności powołano wojskowych— Wiec
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scy ludzie rozumni żądają oczywiście, aby za. 
miast doraźnie utworzonego rzą/du przejścio­
wego z wojskowym na czele powstał w zwy­
kły sposób rząd oparty o większość sejmową/'

Oczywiście, smutek p. Stroństóego jest tem 
większy, że przymknięto jego przyjaciela, i  du­
chem brata, Nowaczyńskiego, za jego artykuł 
#poteozujący czyn Niewiadomskiego i może za 
inne jeszcze sprawki, o których nie wiemy.

Bardzo ostrożnie, aby nie dostać się tam, 
gdzie poszedł Nowaczyński, rozpatruje p. Panen. 
fcowa w „Rzeczypospolitej" czyn Niewiadbmf- 
skiego.

, „Eligjusz Niewiadomski — powiada —- po­
pełnił zbrodnię, ale Eligjusz Niewiadomski nje 
■jest w  zwykłem słowa tego znaczeniu zbro­

dniarzem"..
„W tej dzisiejszej powbjennej atmosferze 

namiętnego użerania się o  władzę, snuł się 
ten człowiek samotny i najwidoczniej wyzuty 
z wszelkich pragnień osobistych, człowiek, o- 
szalaiy jedną jedyną myślą o ginącej oto w 
jego oczach Ojczyźnie i znajdujący w: swojem 
przekonaniu ratunek w jęj czynie... zbrodn)V 
fizym, a zarazem wi konsefewencyach z  jego 
strony — ofiarnym". ,

Pospolity mord sfanatyzowanego wroga oe- 
mokracyi byl ,/ofiarnym czynem", który m a ura­
tować „ginącą" ojczyznę!

Ażeby jeszcze raz zastrzedz, Jże  prawica 
nic nie ma wspólnego z mordem p. Panenkowa 
pisze:

„Poglądy wyrażone w1 mowie Niewiadom­
ski ago, niezawsze logiczne i słuszne, były w 
jaskrawej nieraz sprzeczności ze stanowiskiem 
prasy prawicowej. Dowodzi to, że Niewiadom­
ski chciał i umiał uformować swoje poglądy 
w sposób zupełnie niezależny od wpływów i 
komentarzy prasowych wogóle".

Zupełnie tak jak „Kuryer por.", Który twier­
dz i  wręcz, że morderca należał do obozu lewi­
cowego, ba, że od 18 lat, nic nie ma wspólnego 
z endecyą.

Cóż jedOak zrobić ze szpaltami „Gazety 
warsz.", „Dwugroszówki", na których Niewia- 
dOniski do ostatniej chwili pomieszczał swe ar- 

' tykuły ?
Trudno będzie się go wyprzeć, podobnie' 

jak trudno będzie wytłumaczyć nawet swoim 
zwolennikom, że konstytucya polska jest najgłup­
szą w świecie, skoro autorstwo jej przypisywano 
takim głowaczom, endeckim jak Dubanowicz i 
Lutosławski.

-

W najbliższym fejktonie „Dzienniki Ludo­
wego* rozpoczniemy druk nowej powieści

U r f u r a  Ć ^ l K o i D s M e s D
p. t.

„Dziewczynka z lokami”
Powieść, oparta na szerokiem tle społecz- 

nem, porusza problem potężnej siły, będącej 
tylko ślepym żywiołem, a niszczącej tych, któ­
rzy nie umieją przeciwstawić jej wielkich poza 
sferę życia indywidualnego sięgających celów 
istnienia.

P o w ie ść  p o  u k o ń c z e n iu  jej d r u k u  w  fe jle -
ionie ukaże się w wydaniu książkowem.

Przeciw dyfctątarze fółosftwy.
RZYM, 5 stycznia (AW). Wśród kół socya- 

listycznych wywołała wielkie wzburzenie uchwa­
ła Kongresu moskiewskiego, postanawiająca po 
łączenie się maksymalistów z komunistami. Fcr- 
rati i Maffi tworzą w łonie party i maksymalistów 
oposycyę przeciw uchwale kongresu moskiew­
skiego. Szefem opozycyi jest Nonni, osobisty 
przyjaciel Ferratiego i obecnie redaktor naczelny 
dziennika „Avanti“. Znaczna część członków 
opozycyi należy do sekcyi medyolańskiej. Na 
posiedzeniu tej sekcyi postanowiono uchwałę 
oddać do rozstrzygnięcia referendum partyjnemu. 
Przewidywaną jest klęska decyzyi kongresu mo­
skiewskiego.

j Y o w i n y  z  d n i a .
LWÓW 6. grudnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE
Sobota 6 stycznia o godz. 3*30 „Betleem Polskie", 

jasełka w 3 aktach L. Rydla-
Sobota 6 s'.yczriia o godz. 7 wiecz. „To co natważ 

niejsze*, komeaya.
Niedziela 7 stycznia o g. 3'30 „Betleem Polskie", 

jasełka w 3 aktach L. Rydla. '
Niedziela 7 stycznia o godz. 7 wiecz. „Lohengrin*. 

opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera.
Poniedziałek 8 stycznia o g 7\30 „Coppelia“, balet.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Sobota 6 stycznia o godz. 3'30 pop. „Sublokatorka", 

krotochwila w 3 aktach Siedleckiego.
Sobota 6 stycznia o  g. 7 w. „Jastrząb*, sztuka w 3 

aktach Croisseta.
Niedziela 7 stycznia o  godz. 3'30 „Sublokatorka*.
Niedziela 7 stycznia o g. 7 „Roztwór prof. Pytla", 

komedya w 3 aktach Winawera.
Poniedziałek 8 stycznia o g. 7 w. „Jastrząb", sztuka 

w 3 aktach Croisseta.
w —

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna:
Sobota 6 stycznia o g. 3’30 „Bajadera", operetka 

W 3 aktach Kalmana.
Sobota 6 stycznia o  godz. 7 w. „Japonka*, operetka 

w 3 aktach Benatzky’ego.
Niedziela 7 stycznia o g. 3-30 „Słomiana wdówka4*, 

operetka w 3 aktach Blecha.
Niedziela 7 stycznia o godz. 7 wieczór „Bajadera" 

operetka w 3 aktach Kalmana.
Poniedziałek 8 stycznia o godzinie 7 w. „Słomiana 

wdówka", operetka w 3 aktach Blecha.

Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności w« wszystkich 
kierunkach.

TEATR ŻYD. (tfyir. S. M. GIMPEIJ, Jagiellońska 11.
Sobota 6 stycznia o g- 3 30 „Cipkę Fajer“, komedya.
Sobota 6 stycznia o g. 7'3» „W esoła dziewczyna*, 

operetka w 4 aktach.
Niedziela 7 stycznia o  g. 3'30 „Macocha*.
Niedziela 7 stycznia o g. 7'30 „Jankele”, operetka. 

-
NASTĘPNY NR. „DZIENNIKA" wyjdzie z 

powodu święta we wtorek o Zwykłej porze.
50 PROC. ZNIŻKA. W  poniedziałek obo­

wiązuje we wszystkich Teatrach Miejskich 150 
proc. zniżka.

„JASTRZĄB" Croisseta, grany bardzo do­
brze przez muszych artystów) w Teatrze Małym 
ustąpi już niebawem miejsca nowej sztuce. 
Sztukę Croisseta, która ogólnie się podoba warto 
istotnie zobaczyć.

„COPPPELIA" balet Delibese, ściągający » 
stawieznie tłumy publiczności db Teatru Wiel­
kiego, powtórzony będzie w przyszłym tygodniu. 
Obok azhici Jewreiraowa „To oo najważniejsze" i 
Wagnera „Lohengriaa", zdobyła sobip „Copolia"- 
prawcŁdwy rekord powodzenia.

GOŚCINNE WYSTĘPY H. JADLOWKERA. 
Znakomity śpiewak, jeden z pierwszych tenow 
rów na świacie, H. Jadlowker, rozpoczyna swe 
gościnne występy w Teatrze Wielkim we wto­
rek 9. b. m. w1 „Carmen" Bizeta.

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. A. 
MICKIEWICZA, (ul. Bourlarda 1. 6.).

We wtorek, 9. b. m. o  godz. 6.15, przy ul. 
Bourlardó 5, wykład asyst. dr. H. Mierzee- 
kiego p. t. „O skuteeznem zwalczaniu chorób 
wenerycznych Cz. I. (z obr. świetl.) Tylko dla 
mężczyzn.

KURSY WALUT. Z powodu wieści o  zer­
waniu konferemcyi odszkodowań w Paryżu, spo- 
d  iewany jest gwałtowny spadek marki niemiec­
ki Również wiadomość o zamachu' na żżycie 
ministra skarbu Raszina w) Czechach była powo­
dem popłochu u waluciarzy „robiących" w  cze­
skich koronach.

W  Polsce obce waluty wczoraj wzrosły w 
cenie, obniżając tem dalej markę naszą. W e Lwo­
wie na giełdzie ofieyalnej notowano: dolary od 
17.600, do 17.800, doi. kanady 17.600, marki niem. 
2 — 2.10, leje rum. 90 —■ 95, liry 875, djmary 
180, flor. holend, 7.100, franki franc. 1.275, fr. 
belg. 1.160, fr. szwńjc. 3.400, lcor. czeskie 530, 
bor. austr. 0.25, bor. Vęg. 7.30, f. szterl. 34000 
marek.

CENY ZBOŻA. Na giełdzie zbożowej w© 
Lwowie, wczoraj zawarto transakeye w cenie: 
za 100 kg. pszenicy, loco Lwów 71.000, żyta 49.005 
owsa 48.500, loco Tarnopol 47.000 mk. Innych 
rodzajów zbóż nie oferowano.

DZIECI NA FRONT. Jesteśmy ciągle świad­
kami awantur ulicznych przed) sklepami żydow­
skimi. Wyrostki i  młode panienki w napastliwy 
sposób nie wpuszczają ludzi do sklepów. Kupcy 
muszą się bronić wzywają połicyę i robi się 
awantura uliczna.

Panowie rózwojowcy wysyłając swoje dzieci 
na ulicę przed sklepy, powinniście pamiętać o 
tem, że to  nie miejsce wychowania, lecz prę­
dzej deprawacyi młodych dusz. Jeżeli już uwa­
żacie, że jes t ten środek dobry, to idźcie sami, 
lecz chować się a  dzieci wysyłać, to bardzo nie­
ładnie.

KATASTROFA NA RZECE BUGU. W  pobli­
żu wsi Wólka Uhruska, w powiecie lubomelskim 
onegdaj promem przeprawiali się przez rzekę 
Bug okoliczni mieszkańcy. Na promie znajdowało 
się 60 osób, oraz krowa z cielęciem.

Po odbiciu od brzegu, prom wskutek obcią­
żenia począł tonąć. Stłoczeni na promie ludzie 
prj«zęli wskakiwać db rzeki, aby w  ten sposób 
ratować życie. p

Nie wszystkim jedłiak udało się dotrzeć dó 
brzegu. Pięć osób znalazło śmierć w) nurtach 
rzeki.

KOSZTOWNE ZAPOMNIENIE. Władysław 
Wiktor, chorąży z Brzścia nad! Bugiem, w wa­
gonie II. kiasy na dworcu we Lwowie, zapomniał 
pakiet z 800 tys. mk. Wróciwszy za 15 minut pie. 
nięcizy tych już nie zdołał odszukać.

WSZYSTKO KRADNĄ. W  realności I Bir- 
gera, przy ul. Kopernika, 1. 14, skradziono 
klamki mosiężne. W  pasażu Hausmana skradziono 
już drugi raz szyld.

ZE SPORTU. Walne Zgromadzenie Ż. R. K. 
S. „Naprzód!", odbędzie się w) sobotę dnia 6. 
stycznia, o godiz. 7. wiecz. w lokalu W . P. Si­
waka Pasaż Hausmana 7. II. p.

W  SPRAWIE EMIGRACYI ROBOTNIKOW 
ROLNYCH DO FRANCYI. podajemy do wiadomo­
ści interesowanych, że zgłaszanie się db państw, 
urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie jest bez­
celowe, gdyż urząd ten rejestruje tylko rolników 
ze swego okręgu w myśl instrułocyi ministerstwa 
pracy. Rolnicy, chcący wyjechać db Francyi, 
muszą się zwracać l i s t o  w n i e  db najbliższe, 
go państwowego urzędu1 pośrednictwa pracy 
(Lwów, Jaroślaw, Tarnopol, Drohobycz, Stani­
sławów), które w razie posiadania większej ilo­
ści zgłoszeń poczynią starania w ministerstwie 
pracy o wyznaczenie rekrutacyi w jednym z tych 
Urzędów.

Z KRONIKI NIESZCZĘŚLIWYCH WYPAD­
KÓW. Wczoraj wieczorem w kawiarni Teatral­
nej Herman Refecher, stolarz, zamieszkały przy 
ul. Zamastynowskiej, nagie zemdlał. W stanie nie­
przytomnym od\vieziono go do pogotowia ratun_ 
kowegp, a po udzieleniu mu pomocy następnie 
do Szpitala. ,

Malcs Steinberg, paiąp w’ piecu w piekarni 
przy ul. Pilnilcarskiej, został popieczony na twa­
rzy i calem ciele podczas wybuchu nafty, użytej 
db rozniecenia ognia.

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Italia Vexkauf 
w) kinie „Lew" zgubiła złotą branzołetę z ze­
garkiem wartości 200.000 mk. — Anna Wachtę! 
znalazła w bramie Andriolego portfel, w którym 
znajdowało się parę tysięcy marek i dokumenty 
na nazwisko J. W ąż,, wdowy po robotniku miej­
skim. Portfel zdeponowano w  policyi.

 -
— JAN TEOFIL MYHAL, po ośmiu latach 

uczciwej i nieskazitelnej służby dla Rzeczypo­
spolitej Polski — jako b. żołnierz Legionów Pol. 
Bkich b. obrońca Lwowa, a obecnie zdemobili­
zowany oficer, prowadzi ZAKŁAD GALANTt> 
RYJNO- INTROLIGATORSKI (iirma Szapiro) we 
Lw owier ulica Sykstuska 1. 28, w podwórzu, (o. 
bok firmy „Dobrobyt!") i poleca się względom Pn 
T. Społeczeństwa..

Wykonanie sumienne, materyał doborowy , 
punktualność, ceny konkurencyjne. Dla P. T. OfL 
cerów, Urzędników i Inteligencyi pracującej umy­
słowo specyalny opust. Ulgi w spłatach wedle 
umowy. t
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rao ^ o sć ! Od soboty 6. stycznia 1923 ATRAFiGyA
HUMOREM TRYSKAJĄCE 2-AKTOWE KOMEDYE ANGIELSKIE: 

„ P S I 6 R Ó  D “ wyłącznie w wykonaniu zespołu roztropnych piesków. 
„ P E G G Y  i  T E D  D Y 4* — główną rolę kreuje artystka czteroletnia. 
WYSŁANNIK LIGI ABSTYNENTÓW, w rzędzie wykonawców małpa i słoń. 

I K E H R f S U H H H .  Każdy rozweselić i uśmiać się musi. R O F E R H I H .
3

Proces uczestników kongresu świętojurskiego.
33 dzień

Na Wczorajszej rozprawie przemawiał o- 
hrońca ‘<Er. Laodau. Na wstępie mówca omówił 
prądy nurtujące wi ostatnich łatach wśród pro- 
łetaryatu międzynarodowego i rolę idei komuni­
stycznej.

Następnie podczas obrony poszczególnych 
ja r z o n y c h  szeroko wykazywał i udowadniał,

Cichocki nie jest winien zbrodni' określonej 
a5ctem oskarżenia. Jednostki, przejęte nienawiścią 
dó komuniami oczerniły go w! dziennikach, za­
rzucając.. mu rzekome okrucieństwa, popełnione 
w czasie pełnienia ftmkcyi szefa cywilnego rzą- 
dd, podiczas krótkiego pobytu1 bolszewików w 
Wilnie. Tymczasem szereg osób z arystokracyi 
poisSiiej poświadczą, iż działalność jego w tym 
czasie była daleka od podobnych zarzutów.

Prokurator zarzuca mu, iż przyjeżdżając do 
Polski nie „rozwiązał*4 swego służbowego sto­
sunku do bolszewików.

,Pomazaniec Boży", najjaśniejszy'* Karol 
wyjeżdżając z Wiednia również w podobny spo 
HDB

rozprawy.
j sób zlikwidował sWe stosunki „służbowe1"
I (Śmiech na sali). >

Cichocki pracował w  Rosyi podobnie jak 
wielu innych Polaków, powrócił do kraju, bo 
tu miał rodzinę.

Obrońca określa oskarżonego jako ideowego 
komunistę twierdzi przytem, że nie ma faktów 
z jego działalności, za któreby można skazać go 
wi myśl ustawy.

Podobnym ideowym teoretykiem komunizmu 
jńfsit i Oskarżony Choroyn, weefle wywodów obroń­
cy. I on rzekomo nie popełnił' niczego, coby 
podciągnąć można pod paragraf karny.

Oskarżony Popiel, jak udowadnia! obrońca 
tyle tylko przewinił, że z wydanych przez niego 
numerów pisma w Przemyślu prokurator skon. 
fisfcował <fwie trzecie numerów. Na kongres przy. 
plątał się, jako ciekawy gość.

Po skończeniu: przemówienia dr. Landaua, 
rozprawę odroczono na drugi tydzień.

Zamach zasądzonego paskarza na sędziego.
LICHTARZEM ROZBIŁ SĘDZIEMU GŁOWĘ

Przedwczoraj stanął przed sądem karnym 
w' Krakowi 3, lichwiarz mieszkaniowy Maurycy 
Vor;:inier, spedytor. Wyniki rozprawy ustaliły, 
iż oskarżony miał dio rozporządzenia 40 wol­
nych mieszkań, która odstępował po cenie 1 mi­
liona marek od pokoju.

Vorzimer na inozptrawie wobec sędziego za­
chowywał się bulnie i arogancko. Upomniany 
ubrał się w wspaniałe futro i kalosze i zabie­
rał Się do wyjścia.

Sędzia dr. Kaczmanski zdziwiony pyta się. 
oskarżonego, gdzie idzie. Vorzimer odpowie­
dzi'!: „zdenerwowałem się, dłużej nie mogę tu 
siedzieć". Wtedy sędzia polecił mu zająć miej­
sce i prowadził rozprawę bez przerwy.

Vorzimier w „zdenerwowaniu" podał nazwi­
sko innej pr.skariri, która również miliony pobie­
rała za mieszkania. Prokurator zanotował sobie 
jej nazwisko.

Niejaki Tyras poprzednio skarżył Vorzime- 
ra, o sprzeniewierzenie półtora miliona marek 
danych za wyszukanie mieszkania, co zeznał pod 
przysięgą. Następnie jednak zmienił swe oskarżę-

ln ie  podając, iż „póżyczył" tylko te  pieniądze. 
Tyrasa za krzywoprzysięstwo oskarżyła proku- 
ratorya i izamknęła go do więzienia.

Po przeprowadzeniu rozprawy, sędzia ska 
zał Vorzimera na 3 miesiące ścisłego aresztu,! 
2 miliony grzywny, lub dwa miesiące dalszego 
aresztu. Równocześnie prokurator postawi! wnio­
sek, aby zarządzić areszt prewencyjny.

Gdy sędzia wyrzekł słowa: „zarządzam a- 
reszt, pdh tu już zostanie!" wchodzi na salę 
dozorca więzień, za nim wpada zona zasądzo­
nego i woła: „panie sędzio! Coś pan zrobił z 
moim mężem!" Vorzimer momentalnie chwyta za 
lichtarz stojący na stole i zadaje nim cios W 
głowę sędziego. Zbroczony Ccrwią dr. Kaczmarski, 
słania się i upada zemdlony. Lekarze sądowi 
stwierdzili następnie u  zranionego przecięcie ar 
tery i na skroni.

Vorzimera obezwładniono i osadzono w wię­
zieniu. Czeka go Stara ciężkiego więzienia za 
zamach na sędziego.

Fakt powyższy świadczy, do jakiej zuchwa­
łości dochodzą poskarżę, ośmielani długotrwałą 
bezkarnością.

N .U .Z .H .
zawiadamia, że na podstawie uchwały Rady Nad­
zorczej, powziętej w myśl § 34 statutu, przyznaje 
Członkom z nadwyżki z obrotu towarowego 

ty roku 1922
zwpof w wysokości 3°|0

od ceny zakupionych towarów.
Obecnie przystępuje się do obliczenia po­

szczególnych sum zakupów, co przy liczbie 
przeszło 17.000 członków i ogólnej sumie sprze­
danych towarów, za prawie dwa i pół tni»'ar" 
da Mk. potrwać musi czas dłuzszy.

Dzień Ukończenia tej czynności jakoteż roz­
poczęcie i sposób uiszczenia zwrotów zostaną 
osobno podane do wiadomości. 11

zapa2em zwraca s sę 
uwagę czfonEtów

na konieczność stałego baczenia na to, ażeby 
każdoczesną sumę zakupu i numer legitymacji 
wpisywano w sklepach do księgi blokowej, z któ­
rej odcinków (karteczek) wydawać się już nie 
będzie. Natomiast Członkowie mogą zaopatrzyć 
się w książeczki w celu prowadzenia własnych kon­
trolnych zapisków co do za k u p io n y c h  towarów. 
■MgjBjBBBHaMT  —-------   “ “

jfimuni/ęafy.
X ZWIĄZEK STRZEL. I STOW. LEGIONI­

STÓW u rz ą d z a ją  w  sobotę 6. b. m. o 6. wieczo­
rem — Wieczór Trzech Króli — w lokalu wła­
snym, Zielona 7, parter). Wstęp dla członków: i 
ich rodzin.

5  sa/i sądowe?.

ROZSTRZELANIE MORDERCY.
19- letni Józef Wąsik, ż Krusz Nowych,

onegdaj siekierą zamordował handlarza Mendla 
Sto ika, a trupa następnie obrabował. Morderca 
byl synem najbogatszego gospodarza we wsi. 
W  .śledztwie Wąsik zrazu oskarżył o  tę zbrodnię 
swego sąsiada, W końcu przyznał się, podając, 
iż chciał zdobyć peniąjdże, aby módz obdarowy­
wać swą narzeczoną, która rzekomo zdała się 
trzymała od niego.

Przed: paru dniami Wąjsik stanął przed sądem 
doraźnym w Warszawie. Na rozprawie oskarżo­
ny zeznał, iż do popełnienia tego czynu popchnę­
ła go wiadomość, że w Warszawie biją żydfw, 
i że za to nikt nie będzie karany.

Wąsik na rozprawie z lamentem^ i płaczem 
prosił, by go nie skazywano na śmierć mówiąc: 
,(Niech mi sąd każe ręce i nogi obciąć, byleby 
mi życia nie zabierał".

Przeszłość skazanego była obciążająca. Na 
sumieniu miał usiłowtane zabicie swego stryja,

aby posiąść jego majątek, oraz liczne kradzieże, 
j  Trybunał, po stwierdzeniu winy, oskarżone­
go, skazał go na karę śmierci, a wyrok po odrzu­
ceniu prośby o  ułaskawienie,' wykonano.

Jest to od  11. miesięcy pierwszy wyrok 
śmierci wydany przez sąd doraźny w Warszawie.

M alw ersacje w jask in i gry  w Sopocie.
GDAŃSK. 3. stycznia. Zarząd domu1 gier w 

Sopotach zawiadomił policyę gdańską o wielo- 
miaonowyćh nadużyciach, jakie popełnione zo­
stały przez krupierów kasyna. W  następstwie po­
wyższego polieya w wieczór sylwestrowy zaare­
sztowała w domu gry 17 funkeyonaryuszów, co 
do których zachodziło najsilniejsze podejrzenie. 
Z braku dostatecznych dowodów poiicya zmu­
szona była aresztowanych funkeyonaryuszów po­
zostawić na wolności. Najciekawszym jest fakt, 
że kontrola domu gry jest do tego stop ią niewy­
starczająca, iż zarząd nie może ustalić dokła­
dnie ^rysokości skradzionych sum.

Poranek w  Kinoteatrze
„M arysieńka

urządza „Uniwersytet Ludowy" w sobotę 6. sty­
cznia o gadz. 12. w południe. Wyświetlany bę- 
* dizie film pod tyt.

„CZŁOWIEK BEZ ŁASKI"
(Prometeusz)

potężny dramat W 5. aktach' ze sławnymi artystą 
Gunnar Tplness. Obraz ten przedstawia cierpie­
nia Wygnańców w dzikich stepach, oraz męki 
tychże przy ciężkiej pracy w kopalniach Sybiru, 
prześliczne widoki morza, walka tonącego okrę­
tu z rozszalałym żywiołem. Jako uzupełnienie 

komedya pod tytułem:

„P R E C Z  Z  BUCIKAM I".
Podiczas przedstawienia koncert pierwszorzę­

dnej orkiestry. Ceny biietów 500 mk. bez względu 
ha miejsce, już są do nabycia w Księgarni Ludowej 
przy ul. Szajnochy 1. 2 . ,  a  w dniu p r z e d s t a w i e n i a  

od godz. 10. przy kasie. #

V  H r A B K S Ł A A f J E .  *

SPIRYTUS
•rektyfikow any i denaturowany

sprzedaje w miarę zapasów Iikiernikom i innym 
uprawnionym odbiorcom 28

H U R TO W N IA S P IR TTlIS i!
DLA  K A Ł O P O L S K I i  ŚLĄ SK A

we Lwowie, ul. Kościuszki L 7, IL p.
codziennie od godz. 10 de 12 przedpołudniem.

V
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Najśmielsza fantazja staje zadziwiona
bogactwem reżyserskiej inwencyi i bar­
wnością kolorowanych krajobrazów w 

wyświetlanym obecnie filmie w
'  II

:K I H I E  L E W  p . t.
Il-ga i ostatnia serja dziś w sobotę poraź pierwszy.

POSEŁ Dr. HERMAN DI AM AND. a __

Walka z drożyzną.
VI. POLITYKU TARYFOWA KOLEI PAŃSTW, j Przy 10 razy większej odległości za pół wagonu 

Przed wSzysfkicmi lnnenu *galęfciami ^ospo- 7960 za wagon 6140, za półtora wa_ 
darstwa społecznego, zostały uspołeczniona f  > ^  f '  z^?za> zaa.cz^
leje większości państw* europejskich. Nawet naj.i*?1? P®*owę od iiiometra, mz na krótkie od.egio-
bardatej ograniczony zwolennik gospodarki ka- . S i na .
pitalistycznej zrozumiał, że możność ustanowię- a 113 500 464.000 mfe.
nia taryf kolejowych tworzy władzę decydującą 
o rozwoju i bycie tak pojedynczych jednostek 
gospodarczych jak i całych gałęzi przemysłu, że 
więc pozostawienie tej władzy w rękach pry­
watnych, w rękach rekinów, mieniących się ka. 
pilonami przemysłu, stanowi stałe niebezpieczeń­
stwo dla gospodarstwa społecznego, a równo­
cześnie wytwarza czynnik władzy silniejszy w 
pewnych względach od władzy państwowej. Kon-' 
serwatywny minister pruski Delhruek określił 
stosunek państwa do wielkich związków kapi­
talistycznych w ten sposób, że uznał koniecz­
ność upaństwowienia takich związków z chwilą, 
gdy po i idą wpływy- rywalizujące z wpływami 
władz państwowych.

Koleje żelazne nie mogą być^ traktowane je­
dynie ze stanowiska dochodów czy niedoborów, 
gdyż często kolej dochodowa większe szkody 
przynosi budżetowi państwowemu i gaspodar 
stwti społecznemu, niż kolej, przynosząca znacz­
ny nawet niedobór. Polityka taryfowa kolei więk­
szy wpływ mieć może na życie gospodarcze, 
,niż polityka Głowa.

Czechy forsoWaly swe taryfy kolejowe, a 
teraz, gdy nastąpił zupełny zastój, szczególnie 
W przemyśle górr.iczym, żelaznym i tkackim, je­
den z najznakomitszych znawców gospodarstwa 
efeskiego wykazuje, że obok innych względów 
i taryfy kolejowe wykluczają przemysł czeski z 
targu światowego. Skutkiem aktywności kolei 
państwowych w Czechach jest szalone bezrobo­
cie, wyrzucające coraz nowe masy robotników 
na bruk. Ilość bezrobotnych w państwie, liczą,- 
cem 13 mi ionów ludności, to jest. mniej niż 
połowę tego, oo Polska, wynosiła 1 października 
1922 r. 232.000, a 1 listopada 267.000, iprzyezem 
nastąpiło dalsze zamykanie zakładów przemysło­
wych, a zatem Lość ta się zwiększa. Odmienne 
stosunki pilskie, brak środków przewozowych j 
niarozbucbwą linii kolejowych nie uplastyczniają

104,000 mk., a na 500 km. 464.000 mk.
Drzewo, budulec obrrohiony płaci taką samą 

taryfę jak zboże w  ilościach półwagonowych, po­
nadto wysyłane za granicę dostaje 25o/0 opustu 
z cen taryfowych. Węgiel płaci za przewóz 
100 kg. na przestrzeni 100 km. 930 mk., zaś za 
1000 km. 4680 mk. Przetwory naftowe mają ta­
ryfę spacyalną, przystosowaną do odległości ra- 
fineryi od Drohobycza, głównego miejsca pro~ 
dukcyi topy i potrzeb eksporterów. Dla produk­
tów naftowych dwie są  taryfy: a) na przewóz 
benzyny, nafty, olejów smarowych, parafiny i 
gazoiiny; b) na przewóz oleju gazowego, mo­
torowego, parafinowego i solamego. Wyniki tych 
taryf są następujące: Za cysternę nafty z Dro­
hobycza do Warszawy wynosi taryfa 903.600 mk. 
przy odległości 525 km. Z Drohobycza zaś do 
Dziedzic 429 km. 323.800 mk. za 100 kg., czyli za 
przewóz 1 kg. do Warszawy 9Q'3 mk., a za prze 
wóz 1 kg. do Dziedzic 43 mk. Za kilometr prze­
wozu 10.000 kg. nafty z Drohobycza do W ar­
szawy opłaca się 1800 mk.; z Drohobycza do Dzie­
cku; t. j. do czeskiej granicy 750 mk. za kilometr.

Liczby te dają obraz naszej polityki tary­
fowej. Ilustrują frazes bardzo powszechny, żs 
kolej za darmo wo.ić nie może i że koszta prze­
wozu muszą byc przez wysyłających towar po­
kryte. Tymczasem rzecz ma ii? tak, że za 1 km. 
przewozu na bliskiej odległości płaci się dwa 
albo więcej razy tyle jak na odleglofci dalsze, 
że kosztem taryf za transporty zwyczajne obniża 
się taryfy za wysyłki eksportowe i pytamy, 
dlaczego szewc czy krawiec warszawski ma pła­
cić 90 przeszło marek za transport 1 kg. nafty, 
gdy ta sama nafta, wysłana za granicę na taką 
samą odległość płaci 43 mk.? Przy układaniu 
taryfy obowiązującej od 1 stycznia 1923 wyda­
wało się, że nowa taryfa uwolni budżet kolejowy 
od deficytu w kosztach ruchu, w międzyczasie 
marka spadla dalej, drożyzna poszła w górę i j 
chcąc utrzymać równowagę budżetową, trzebaby 
podnieść taryfę, nim weszła w życie. Już teraz

tak simie wadliwej polityki taryfowej, ale skutki j  &iyfch ić  skargi eksporterów nafty, za których, 
są r.u  wątp iwie takie same. Jak w tem oświe:- i po w tarzamy, płaci konsument krajowy, 'że ta1- j 
tlenia wyglądają zarządzenia taryfowe mrnjstra i ryfy nowe podetną wywóz. Zapominają jednak ! 
kolei,, skarbu i Rady kolejowej, w której przy ! 0 dwóch rzeczach: że w Wiedniu s p r z e d a j e  się 
wielkim ogniu publicznym pieką panowie swoją ; produkta naftowe tar. i ej, niż w Warszawie, a

7 następnie, że ropa w drugiem półroczu 1922 po­
szła w górę w trójnasób, stosując się do ten-

inałą pieczeń. Zupełnie podobnie jak do Kasy 
Pożyi&kowej wola minister skarbu: drukuj bank­
noty, tak go ministra kolei woła: podnieś ta­
ryfę o 100 proc. i znowu o 100 proc., nie biorąc 
pod Uwagę rozmai ości skutków, wywołanych ta­
ktem postanowieniem w rozmaitych gałęziach 
przemysłu, nic patrząc jak takie podwyższanie 
taryf wpływa na drożyznę. Należy wziąć pod 
uwagę, że towar od surowca do wykończenia 
i nim dostanie .się do rąk konsumenta, odbywa
,’tozmcite podróże, że nadto każda z rąk dodaje j puj ące Pism o- <
do jego ceny zysk w stosunku do ogólnych 5»sz. j JJak racyonalną  jest nasza gospodarka skar- 
low a zatem konsument p.aci koszta transportuj bowa świad^ y  fakt, że z dniem tego stycznia 
l krouiie. 11923 r. wstrzymano wydawanie pożywienia

Nowa taryfa kolejowa polega na tem, że szpitalnego 120 inwalidom wojennym ciężko 
za <łalsze odległości płaci się od kilometra znacz- okaleczałym t. j. ociemniałym, ciężko ampuło- 
nie mniej, niż za odległości bliższe. Dalej za­
chodzą, ogromne różnice między przesyłką Ważą-

dencyi popieranych przez organa ministerstwa 
przemysłu i handlu.

Tych kuka dat, wydaje się, wykazało praw­
dziwą istotę frazesu o  pokryciu własnych kosz­
tów. Własne koszta obejmują też amortyzacyę, 
to znaczy pokrycie wydatków na utrzymanie ta­
boru i linii w dobrym stanie i odnawiacie zuży 
tydl ich części, a nadto inwesfycye na rozbudowę 
koki i powiększenie taboru. W ramach tego ar­
tykułu szczegółowo omówić tej sprawy niepo­
dobna, wypada jeno zaznaczyć, że brak koniecz­
nych Ii cii kolejowych i dostat ecznego taboru 
przyczyniają się w  znaczny sposób do drożyzny 
wiciu artykułów codziennej potrzeby, przede- 
wszystkiam węgla. (

• -rr'-1 r - | p
Musimy wrócić tfo etatyzmu! Innej drogi nje 

ma. Państwo i jego wpływ nie może być stra­
szydłem dla demokratycznego obywatela, a w 
szczególności dla obywatela, będącego przedmio­
tem wyzysku przez anarchiczny wolny handel. 
Jeżeli państwo nie posiada odpowiednich orga. 
nów, to należy je stworzyć. Jeżeli sparzyło się 
na paSkarzach, powołanych na czoło organizacyi 
państwowych, to należy powołać społeczników. 
Nie słyszałem, żeby żądano zniesienia poiicyi 
po strasznej jej kompron.i.acyi. Nikt nie posta­
wił wniosku na zniesienie ministra skarbu czy 
jego organów. Żąda się jeno reform i zmiany o. 
sób. Dlaczegóż gospodarstwo społeczne, a w 
szczególności walka z drożyzną ma zamrzeć dla. 
tego, że powołano dyrektora syndykatu rolnicze­
go, a następnie dyrektora wielkiej spółki impor 
towej, a zatem wrogów etatyzmu na jego przed 
stawicieli? Przez rok szalał wolny handel i 
wtrącił Polskę w otchłań. Dlatego program rzą. 
du, dążącego do poprawy finansów i gospodar­
stwa, pa winien opiewać: „Precz z  wolnym han 
dlem!"

Inicyafywa prywatna w zrozumieniu naszego 
lewiatana — to w całej pełni brak poczucia 
państwowego, gluyia, nieokiełzana chciwość i 
nader ciasny widnokrąg, stała się pasorzytem or- 
gantemu państwowego i tu szukała odżywczych 
soków. Za ciężkie wydaje się tym sferom jarzmo 
własnej państwowości. Trzeba ich nauczyć, (jy 
znoi i ,i je. Nie chcą znosić agraryusze w pływu 
państwa na ich produkcyę, na sposób zbywania 
towaru, a przedewszystl.iem na wysokość renty 
gruntowej, to jest tego zarobku, który daje ziemia 
bez pracy, a  właściciele realności w miastach 
bardzo dobrze znoszą ochronę lokatorów’, niwe­
lującą rentę posiadaczyf domów, a gdyby mieli do­
syć sil, by zrzucić z siebie rygory ‘tej ustawy — 
to drożyzna wzrosłaby znowu o ki kadziesiąt pro­
cent, a z i.ią i deficyt budżetowy państwa. Mówi 
się o równem prawie <£a wszystkich, a tworzy 
się przywileje i monopole dla pewnych warstw. 
Rolnictwo, gdyby nawet sklonnem było do naj­
większych ofiar, jak teraz nie chce ponoJ?Ć naj­
mniejszych, nie może pokryć wielkich wydatków* 
państwa nowoczesnego i dlatego miasta i śro­
dowiska fabryczne są ostoją gospodarczego, a 
zatem politycznego bytu Polski. Wobec tego wal­
ka z drożyzną ma charakter państwo - twórczy, 
gdyż istnienie miast i środowisk przemysłowych 
jest zagrożone drożyzną. Od pozna ia tej prawdy 
zależy przyszłość -państwa i stąd nadzieja, że 
zwycięży.

Oszczędność państwowa na fc a lsM  icojsnnycfi.
Z  Zarządu „Spójni'"' Małopolskiego Związ­

ku ociemniałego żołnierza otrzymtrjemy nastę-

cą 5.000, 10.000 a 15.000 kg. Tak za 100 kg. 
zboża na 100 km. odległości płaci się w prze­
syłkach półwagonowych 1560 mk., całowagono-
Iwyicfa 1240 mk., półtora wagonowych 930 mk.J swe ciężkie kalectwo jak i cierpioiJa, które

wanym pozbawionym obu nóg, lub rąk, oraz pa- 
ralitykomt, wszystkim którzy znajdują się w 
Domu inwalidów we Lwowie, przy uł. Kiepu­
ro wskiej. v

Oszczędność np. zdrowiu tych, którzy przez

określić trudno, jak wielką ofiarę złożyli dla 
dobra i w buronie Ojczyzny, jest nietylko gw ał­
tem naszych uczuć narodowych, lecz rów»ież 
zaprzeczeniem kultury, <lo której Naród polski 
rości sobie prawa.

Niech władze państwowe pamiętają o tern, 
gp krzywdą ciężkich kalek wojennych nie na­
pełnią pustego skarbu polskiego.

Nawiasem dodać należy, że umieszczeni 
w Zakładzie inwalidów we Lwowie, iw #  i !zi 
wojenni otrzymują obecnie marnej Jakości po­
żywienie żołnierskie i jako rentę 187 Mfcp.1! 
miesięcznie.



Nr. 5 „DZIENNIK LUDOWY**

W sobotę 6 stycznia o godz. 3*30 popoł.

niezwykła koraedya w 4 aktach Freimana..

W sobotę 6 stycznia o g. 7-30 wieczór

CipKeFajer lenia liigfftljfli
operetka w 4 aktach Schorra.

z $ s n
tafiiellońska 11.
dyr, S. M. Gimpel

Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru .

Strejk  drukarsk i w  K rakowie.
'Już z górą 2 miesiące trwa strejk’ zecerów 

fcrakowislkidi. W  tej sprawie pisze bratni „Na­
przód":

Związek właścicieli drukarń krakowskich po­
dał we „Wiadomościach Krakowskich" znowu 
Powody, dlaczego nie może zatargu zakończyć. 
Powołując się na konferencyę z 19 grudnia, a 
fozbitą rozmyślnie przez red. p. Krzywego i wła 
Ścicieli drukarń, nieprawdziwie informuje dobro­
duszną publiczność o przebiegu samej kpnferencyi
* następnie „nieoficyalnej", kiikurazowej poga- 
'Janoe przewodniezących obydwu Związków po 
“onfcrciicyi.

Oczywiście, publiczność, nie znająca tajnych 
^kanów  polityki Związku właścicieli drukarń, 
®yśii, że  to, co ówi Związek napisze, musi 
być prawdą.

A zatem, wyświetlając sprawę, Organizacya 
drukarzy krakowskich oświadcza publicznie, że 
hic jest prawdą, jakoby delegacya drukarzy odt- 
rzucila złożone oświadczenia co do obrony wol­
nego słowra i przeciw cenzurze, natomiast zgodne 
jest z prawdą, że clelegacya oświadczyła na kon- 
ferencyi, iż odpowiednie oświadczenie w celu 
obrony wolnego słowa i  przeciw cenzurze naj- 
^upełmei lojalnie i w  myśl życzenia wydawców 
pism złoży — na oo zwrócił uwagę delegatom, 
właścicieli drukarń j przedstawicielom wydaw­
ców p- dr. Bereś, jako pośrednik obu stron na 
tej konferencyi.

Po rozbitej lconferencyi tegoż samego dnia 
porozumiewali się obaj przewodniczący Związ­
ków, a następnie dwukrotnie prowadzili nieofi­
cjalne pogadanki, na których doszli w wielu 
punktach do porozumienia, tak W sprawach do­
tyczących wydawców pism jak i właścicieli dru­
karń — nie doszli jednak do porozumienia co do 
trzech punktów, a mianowicie:

1) przyjęcia cćtlego personalu, który był za­
trudniony przed1 strajkiem;

2) usunięcie personalu przyjętego podczas 
Slnejku;

3) 95 procent płacy minimum warszawskiego.,
Hypokryzyę właścicieli drukarń krakowskich

można tutaj porównać z machhwelską robotą 
Hphjeny". Piszą bowjjwn, że pogadanka obydwu 
Prezesów Związków była’ nieofieyalną, a  podają, 
^  Organizacya drukarzy postawiła ultimatum, 
Uważamy, że jeśli owa pogadanka była nieofit 
uyalną^ fo znaczy — nicobowiązującą. Ostateczne 
bowiem warunki byłyby takie, jakie zostałyby na 
konferencyi podpisane przez obie strony. Jest to 
rozmyślne wprowadzanie w błąd opinii publicz­
nej przez Organizacyę panów właścicieli dru­
karń, oo ma. miejsce od samego początku strajku.

Przed 'wyborami pisali panowie właściciele
* wydawcy pism, że drukarze urządzili strejk 
polityczny i że drukarzom nie chodzi o podwyżkę 
plac, lecz ażeby zakneblować prasie usta.

Gdy minęły wybory, to właściciele drukarń 
Zaczęli pisać,, że delegacya ta, która była Wybraną, 
nie daje im gwarancyi dotrzymania umowy i żą­
dali zmiany delegacyi, jak również pisali, że „o
biace nam się nie rozchodzi" — „zmieńcie tylko 
delegacyę, a  sprawa w pół godziny będzie zała­
twianą",

Organizacya drukarzy,^ chcąc okazać, że szcze 
nze chce zatarg zakończyć — zmieniła skład de- 
iegacyi, ażeby i ten zarzut uchylić. Delegaci zo- 
otali zmieniepi w  myśl intencji wiaściciełj dru­
karń — (ale przecież właścicielom drukarń nie
chód,,i:o o deiegacyę, lecz o  warunki płacy i
organizacyjne) j

A więc dtełegacya została zmieniona i dopiero 
wi cztery tygodnie po jej zmianie raczyli właści­
ciele drukarń zwołać konferencyę. Zdawałoby się, 
że sprawa zostanie ostatecznie załatwioną —- ale
właściciele drukarń zastosowali „nową metodę", 
a mianowicie: wysunęli sprawę cenzury i oiśwjad

• czenia — a  pomimo tego, że delegaci drukarzy 
chcieli takie oświadczenie złożyć — to jedńak 
pomimo to właściciele dlrukarń spowodowali roz­
bicie konferencyi.

Dziś piszą, że Organizacya drukarzy jest nie 
ustępliwą.

Im dłużej sfcrejk trwa i im dłużej będziecie 
go panowie przeciągać, tern muszą być i wyższe 
warunki ekonomiczne ze względu na wzrost cen 
wszystkich artykułów zapotrzebowania, a zresztą 
żądamy tylko tego, co już dawno mają drukarze 
we Lwowie, Sosnowcu, Wilnie, Włocławku itd. 
i gdzie jakoś żaden dziennik nie upadł, a właści­
ciele drukarń nie zbankrutowali.

Osobisty interes p. Anczyca zakneblował u- 
sta prasie, a  -opinię publiczną i wydawców tuczy 
fałszami, bo jakkolwiek delegaeya drukarzy wzię­
ła pod uwagę sprawy wydawców pism — to 
jednak pomimo to tenże interes p. Anczyca wy­
maga, aby wydawców nieściśle informować. Na- 
przyklad1 mówią: drukarze żądają: usunięcia dy­
rektorów drukarń oraz p. Dobiji, kierownika 
Administracyi „II. Kuryera Codz." Przecież to 
wygląda na kpiny!

Mówią również, że drukarze narzucają par- 
sonal właścicielom dtukarń. Jakto, panowie wła­
ściciele? Więc ten personal, który długi szereg 
lat u was pracował dla waszego dobra — to 
persona! narzucony?

Z  tych „sztuczek dyplomatycznych" Wynika, 
że. panowie dążycie systematycznie do rozbicia 
naszej Organizacyi — to jednak musicie się z 
tem pogodzić, że drukarze krakowscy organi­
zacyi swej rozbić nie pozwolą, a  publiczność 
wcześniej czy później przekona się o „dobrych 
chęciach" panów: właścicieli drukarń krakow­
skich.

Zebrań a partyjne.
odbędą się w następujących miejscowościach: 

W Stanisławowie, w  ‘sobotę, 6. b. m. o  godz. 
10. przed poł. w lokalą Z. Z. K.

W Bflęzaczw, w niedzielę, 7. b. m. o godz. 
3. popoł. w lokalu part. „

W Czorttowie w poniedziałek, 8. b. m. w 
lokalu Z. Z. K. o godz. &. wiacz.

Na porządku dziennym sprawy organizacyj­
ne, sytuacya polityczna. Referować będzie sekr. 
kom. obwv PPS.j tow. Skalak ze Lwowa.

X „ŻYDÓWKA WYCHRZCIANKA". W so­
botę dnia 6. stycznia b. ą  odegra Koło Ama­
torskie Zawodowego Związku pracowników fry­
zjerskich w sali ukraińskiego teatru, przy ul. 
Szaszkiewicza, sztukę z życia żydowskiego pt.: 
„Żydówka W ychrzcianka". Czysty dochód prze­
znaczony po połowie na Samopomoc i Fryzyer- 
ski Klub Sportowy. Początek przedstawienia 
7.30 wiacz. Bilety do nabycia we fryzyerni. 
WE. Pastemaka, ul. K ośckrzki 1. 1—3

X BORYSŁAW] i DROHOBYCZ będą miały 
sposobność posłyszeć w niedzielę 7. stycznia 
znakomitego prelegenta, Jana Rarandowskiego, 
który wygłosi tam odczyt p. Ł: „Rzym czaro­
dziejski". We wszystkich sferach obudziła ta 
wiadomość żywe zainteresowanie.

O G L O S Z E H I J t .
BUCHALTERY1 podwójnej uczy niezrównanie zrozu­

miale i prędko wynalazca SZARGEL, bliższa wia­
domość ul. Rappaporta, dom starców- Dla buchalterów
bardzo ważny podręcznik Mp. 2000. 17Ó7

KAMIENIE młyńskie, Kaspry, Cylindry, motory, Tur­
biny, Transmisje, Pasy, po cenach przystępnych 

poleca „P IL  O T* Lwów, Batorego 4. 1552

jŻ llJO E  past! fil M l  E R S H i L
v puszkach */* kilowych do nabycia w hurtowni

.jflar&sisa W iń *ra Lwów, Szpitslsa 6
- r - . ." a :a =a aa  (Obok apteki). —-w- - ,

m
134,

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  «  
Dra REHI3ERH -  plac Unfi B rzssk fef 3

sracowole zębów situcznyrii w KsorzoKo i złocie.

3  ruchu robotniczego-
§ BACZNOŚĆ KRAWCY! We środę dnia 

10. stycznia 1923 r. w sali Rynek 8. I. p. odbędzie 
się Walne Zgromadzenie krawców i krawczyń z 
porządkiem dziennym: Drożyzna a rewizya cen­
nika. '

Sprawy bardzo ważne! Jawcie się licznie!
— 3 Z arzą d  Z w iązku .

§ ZWIĄZEK POMOCN. DENTY5TYCZN0- 
TECHNICZNYCH, obchodzi w niedzielę, 7. styczn. 
b. r. o godż. 11-ej w sali ul. Ormiańska 2., 15- 
lecie istnienia Związku, na k tó rą  to uroczystość 
zaprasza kolegów i związki robotnicze.

Komunikaty.
X PRACOWNICY KOLEJOWI złożyli na mo­

je ręce na rzecz funduszu gen. Iwaszkiewicza 
44.224, i 72.315 mk., którą to,, kwotę ulokowano 
W Miejskiej Kasie Oszczędności, co podaję do 
wiadomości ofiarodawców. Józef SsKnner.

PKieiFiH fjt!!»?i
Czy nie wiecie, że wszy­

stko co chwila drożeje, a prze-1 
cież każdy z was potrzebuje towarów na w łasną potrze- ?J 
bę lub na sprzedaż i dlatego radzą  jaknajprądzej tako-J 
we zakupić tylko

w fabrycznym składzie manufaktury

M. SSJSIŚL, w Ł odzi,
Są do nabycia po najtańszej cenie następujące torwary : 

l) N a d am sk ie  kostjum y, suknie i bluzki, szewioty jj 
najlepszego w yrobu podwójnej szerokości w e w szy­
stkich kolorach i deseniach nadzwyczaj mocny, ładny 
i praktyczny materjał, Cena za m etr 7,000, 8.000 
i l.i.000' mk.
K ort na damskie płaszcze t kostjum y dubeltowej 
szerokości we wszystkich kolorach. Cena m etra  tylko 
12 000 i 15.000 mk.
M elan ż  p r im a  nadzwyczaj mocny, ładna i p rak ­
tyczna tkaDina (nie do rozdarcia) koloru ciemnego, 
na męskie, damskie i dziecinne ubrania, szerokości 
70 cm, l 1/, łokcia). Cena m etra mk. 3.800 i 4.000 
podwójnej szerokości mk. 7,500, 8.500 i 9.500 
F irank i n a  m etry , piękna kanwa, p rzetkana pa- 
seczkami, k o lo ru . białego lub kremowego, szero­
kości 90 cm. Cena m etra mk. 2.800 i 3.jU0.
P ió tna i b a ty s ty  białe lub kolorowe i desenie, 
kretony. muśliny, perkahki na bieliznę, poszwy, wsy­
py, bluzki, suknie, fartuchy i dziecinne ubranka po 
cenie od mk. 3.000 do 4.000'*- 
D Ja P anów : najnow szy elegancki m aterjał, czysta 
wełna w  dobrym gatunku, bardzo trw ały  i efektowny 
niezbędny dla każdego z panów i pań  iia eleganckie 
ubranie lub kosijnm  we wszystkich najm odniejszych 
kolorach za 3 m etry  33.000 i 45.000 mk.

Materjał najwyższego gatunku B. za  3 m etry 
mk. 60.000 i 75.000.

Materjał najwyższego gatunku C. angielskie de­
senie najm odnjejsze cena za 3 m etry  80.000 i 105.000 mk.

Do ubrań  męskich dodajemy na żądanie kupują- , 
cego pełny komplet podszewki za 12 500.15.000 i 25.000 

Towary wysyłamy natychm iast po otrzym aniu 
obitalunku za zaliczką pocztową uaw -t bez zadatku.

BEZ WSZELKIEGO RYZYKA 1!
Kupujący absolutnie nic nie ryzykuje, gdyż jeśli 

tow ar się nie podoba, przyjm ujem y takow y z pow ro­
tem i zwracamy pieniądze.

Zamówienia prosim y adresow ać:
Skład 

fabryczny
P. P, przyjeżdżającym do Łodzi uprzejm ie pro-] 

simy o odwiedzenie naszego sk ład u .— Za nasze tow a-i 
ry  otrzymujemy mnóstwo podziękowań. 2 3 !

2)

*)

6)

6)
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nk Hipoteczny
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
16-go listopada 1922 podw yższenie  k a p ita ł i

Akcjoftarjuszy Akcyjnego Banku 
akcy jnego  z mp. 210,OOO.s 00 na

Hipotecznego uchwaliło dnia

4 : 2 0 , 0 0 0 . 0 0 0
Rada Nadzorcza na podstawie zezwolenia Ministerstwa Skarbu nr. 5046 iii. DK, udzielonego w poro­

zumieniu z Ministrem przemysłu i handlu, przystępuje do podwyższenia kapitału akcyjnego o

210,000.000
przez wydanie 750,000 sztuk nowych akcji po 2oO mp. imiennej wartości, w drodze publicznych zapisów,

na warunkach następujących:
1) A kcjonarjusie daw ni m ają praw o pierw szeństw a w  nabyciu nowych akcji w  stosunku jednej akcji nowej na jedną daw ną akcją.
2) A kcjonarjusie, chcący wykonać praw o poboru, mają w poniżej oznaczonym term inie przedłożyć swoje dawne akcje w raz 

z konsygnacją, bez arkuszy kuponowych, które będą im natychm iast zwrócone, po uwidocznieniu wykonunia praw a poboru.
3) Kurs em isyjny nowych akcji w ynosi d la dotychczasowych akcjonarjuszy, na podstawie praw a poboru mp. 1000, zaś dla nowych 

■abskrybeutów po mp. 1400 za sztuką.
4) Cena kupna złożona ma być w całości p rzy  zgłoszeniu w  gotówce, w raz z 5 prc. odsetkami od tej ceny kupna za czas 

od 1. stycznia 1923 do dnia zapłaty, a  nadto po mp. 100 od akcji na koszta konfekcji tudzież podatek giełdowy w myśl ustawy 
Z 2. lipca 1921 poz. 536.

5) Nowe akcje uczestniczą w  zyskach banku od dnia 1. stycznia 1923, na rów ni ze starem i akcjami.
6) Term in wykonania praw a poboru upływ a z dniem  31. stycznia 1923.
Nowe akcje w ydana bądą po aporządzeuiu sztuk, za zw rotem  tymczasowego potw ierdzenia kasowego na uiszczaną wpłatą.

Z g ł o s z ę n i a  p r z y j m u j ą  : '
Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie i jego oddżiały.
Bank Dyskontowy Warszawski i jego oddziały we Lwowie i Drohobyczu.
Aust. jacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu w Wiedniu.

' Umon Bank w Wiedniu.
Btthtn sche Escompte Bank und Credit Anstalt w Pradze.

Lwów, dnia 30. grudnia 1922. R A D A  N A D Z O R C Z A .
1976 (Przedruku nie płacimy).

wypożyczalnię peruk
| teatralnych i redutowych

PHI PTA

[JAN STAWIARZ
.fryzjer męski, damski i cha- 

rakteryzator

| we Lwowie, pl. kmłM i
Przybory do charakteryzacji 

na składzie). 14

FABRYKA ultramaryny po- 
szukuje dw óth zdolnych 

.paisczy ceramicznych. Zgło« 
Jszem a między 2—4 popoL d . 
y w biurze btoneczna 26, i p.

SANiTARYUSZA rutyno­
wanego, uczciwego, mi o- 

Jidego z dobr mi poleceń ami 
j!poszukuje się do starszego 
J parta na prowincyę. Zgłosze- 
I  nia osobiste Sadówmeka c6 
g!oa 11 -12  (2 piętro;. 38

BURAKI, marchew, ka­
pustę po Mkp. 80’ -  

■a. kg- sprzedaje z magazy­
nów Stowarzyszenie rolniczo- 
landlowe Lwów Staszica 
I. p.

VI

Spccyalista etat. rób skórnych 1 wenerycznych
Dr. N. Goldstein

były elew. Kliniki wiedeńskiej ,i berlińskiej 
ord. dla kobiet od 10— 12, dla mężczyzn od 2—5, 

w niedzielą 1 święta od 6—12 Kraszewskiego 3

tp -c jr iis ta  chorób wenerycznych i skórnych
J K I S H R 1  b" Sek- szpiL Wied.i lwów. 

■ H as ordvn. 8 - 9 ,  1 2 -1 , i 3—6
1759 Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

LEON RPPEL I S k a
Lwów, Lejknów 1. Telefon *58—459rOJKCAIA:
taśmy stalpwe i płócienne, przybornica Richtera, 
cyrkle, nutki, grafiony, szublery, metry, piony 
suwaki iogaryt., okulary robotnicze oraz cwikiery 

i okulary różnego rodzaju. 1702

h

Marki zagraniczne
zbiory, zapasy kupuje stale

EU6. A, SZCZE.RBAN
ui. Wronowskich 10. 1602

w e se la , za b a w y
wypożyczalnia ubiorów męskieh

S a z a ń s k i  Lwów, SSSSsi.

B O N N  J U L I A  a K ^ s z e r l £ a f e 7S ?
udziela porad fachowych pod 
kowska 66, (róg  Hauśneraj.

dyskrecyą Lwów, Łycza- 
33

Rok zał. 1878 BYDGOSZCZ Rok zał. 1878 

GRUDZIĄDZ INOWROCŁAW
Wyłączne przedstawicielstwo na Kongresówkę. KresyiM ałopolskę: 

Biura przemysłowo- handlowa

D-r. M. S ta iir s li , W l
Telefon 76-47.

Os nabyna wi wizistkicSs M c n U d i i składak t a t a y t k
Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tel. nr. 8 74.


